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LEKCJA
z listu św. Pawła do Efezów rozdz. 4, w. 25—28.

Bracia! odnówcie się duchem umysłu waszego i oble­

czcie się w nowego człowieka, który wedle Boga stworzony 

jest w sprawiedliwości i w świątobliwości prawdy, A prze­

łóż złożywszy kłamstwo, mówcie każdy prawdę z bliźnim 

swoim, bo jesteście członkami jeden drugiego. Gniewajcie 

dę, a nie grzeszcie: słońce niechaj nie zapada na rozgnie­

wanie wasze. Nie dawajcie miejsca dyabłu.

EW ANGEL JA
św. Mateusza rozdz. 22, wiersz 1—14.

Wonczas mówił Jezus przedniejszym ka­
płanom i Faryzeuszom w powieściach, mówiąc: 
Podobne jest Królestwo niebieskie człowiekowi 
królowi, który sprawił gody małżeńskie syno­
wi swojemu. I posłał sługi swoje wzywać za­
proszonych na gody, a nie chcieli przyjść. Po­
tem posłał inne sługi, mówiąc: Powiedzcie za­
proszonym, oto obiad mój nagotowany, woły 
moje i karmne rzeczy są pobite, i wszystko go­
towe. Pójdźcie na gody. A oni zaniedbawszy, 
odeszli, jeden do wsi swojej, a drugi do kupie- 
ctwa swego; drudzy pojmawszy sługi jego, zel­
żyli i pobili. A usłyszawszy Król, rozgniewał się, 
i posławszy wojska swe, wytracił one morder­
cę i miasto spalił. Tedy rzekł służebnikom swo­
im: Godyć są gotowe, lecz zaproszeni nie byli 
godnymi. A przeto idźcie na rozstajne drogi, a 
którychkolwiek najdziecie, wzywajcie na we­
sele. I wyszedłszy słudzy jego na drogi, zebrali

wszystkie, które naleźli, złe i dobre, i napełnio­
ne są gody siedzącymi. A wszedłszy Król, aby 
oglądał siedzące, obaczył tam człowieka nie o- 
dzianego szatą godową. I rzekł mu: Przyjacie­
lu, jakoś tu wszedł, nie mając szaty godowej? 
A on zamilknął. Tedy rzekł sługom: Związa­
wszy ręce i nogi jego, wrzućcie go w ciemności 
zewnętrzne.Tam będzie płacz i zgrzytanie zębów 
Albowiem wiele jest wezwanych, lecz mało wy­
branych.
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O  C H R Y S T U S O W E  B R A T E R S T W O  L U D Ó W .

Wielkie znaczenie Apostolstwa Misyjnego
J ą k  w ia d o m o , z r o z p o r z ą d z e n ia O jc a ś w .  

P iu s a X I , n a z w a n e g o „ P a p ie ż e m  M is y j” —  r a z  

d o  r o k u  w  p r z e d o s ta tn ią  n ie d z ie lę p a ź d z ie rn ik a  

o b c h o d z o n y  j e s t n a c a ły m  ś w ie c ie k a to l ic k im  

„ D z ie ń  M is y jn y ” , w  k tó r y m  O jc ie c  ś w . s z c z e g ó l ­

n ie j p o le c a  w ie r n y m  j e d n a n ie  n o w y c h  z w o le n n i ­

k ó w  i z b ie r a n ie  o f ia r  n a  r z e c z  P a p ie s k ie g o  D z ie ­

ł a  R o z k r z e w ia n ia W ia r y .

W  d n iu  ty m  o b o w ią z k ie m  k a ż d e g o  k a to l ik a  

j e s t s ta n ą ć  s e r c e m  i d u c h e m  w  s z e re g a c h w ie l ­

k ie j a r m ji  m is y jn e j , c h y lą c  c z o ło  p r z e d  b o h a te r ­

s tw e m  ty c h , c o  h o jn ie  d a ją  t r u d  o f ia r n y  i k r e w  

d la  r o z s z e rz e n ia  p o  n a jd a ls z y c h  z a k ą tk a c h  g lb u  

z ie m s k ie g o  w z n io s ły c h  id e i C h r y s tu s a .

N ie t r z e b a  tu  s p e c ja ln ie p o d k r e ś la ć  d o n io ­

s łe g o  z n a c z e n ia  a p o s to ls tw a  m is y jn e g o , g d y ż  d la  

u ś w ia d o m io n e g o k a to l ik a  s ą  to  r z e c z y n a o g ó ł  

z n a n e . P r z y p o m n ie ć  j e d n a k  w a r to , ż e o d  w ie ­

k ó w  d a tu ją c a  s ię  ju ż  p r a c a  m is y jn a  d o n i is ła  j e s t  

z  p u n k tu  w id z e n ia  n ie ty lk o  c h r z e ś c i ja ń s k ie g o , a le  

r ó w n ie ż  h u m a n i ta r n e g o  i  c y w il iz a c y jn e g o . C o  d o p u c w v n i ,  

p ie r w s z e g o  p u n k tu , to  ju ż  C h r y s tu s  P a n  w y r z e k ł  j b r e g o  s ło w a .

Z E W  N IE D Z I E L I M I S Y J N E J

U tr z y m a n ie  n a  t e r e n a c h  m is y jn y c h  l i c z n y c h  

z a k ła d ó w d o b r o c z y n n y c h i s z k ó ł , k o ś c io łó w  

i b u d y n k ó w , c a łe j r z e s z y  m is jo n a r z y , s .ó s t r ,  

b r a c i , k a te c h is tó w , n a u c z y c ie l i i n a u c z y c ie le k  

j e s t m o ż l iw e ty lk o d z ię k i p o p a r c iu d z ie ła  m i ­

s y jn e g o  p r z e z  lu d z i d o b r e j w o l i , c z y n n ie  w s p ó ł ­

p r a c u ją c y c h  z m is jo n a r z a m i, r o z s ia n y m i p o  c a ­

ły m  g lo b ie z ie m s k im . M is jo n a rz e n a f r o n c ie  

m is y jn y m  tw a r d ą  s ta c z a ją  w a lk ę  o  k a ż d ą  d u s z ę  

p o g a ń s k ą . M y p o z a l in ją b o jo w ą m is y j n ie -  

ty lk o  w in n iś m y  p o d z iw ia ć  i c h  z a b ie g i i w y s i łk i ,  

a le  m o d l i tw ą  i o f ia rą  p o m a g a ć  im  w  n a w r a c a n iu  

p o g a n . A  p o t r z e b y  m is y j s ą  w ie lk ie . K s . a r c y ­

b is k u p  S a lo t t i , s e k r e ta rz P r o p a g a n d y  i p r e z y ­

d e n t g e n e r a ln y  P a p ie s k ie g o  D z ie ła  R o z k r z e w ia -  

n ia W ia r y  i ś w . P io tr a A p ., p o d k r e ś la , ż e w  

m ia rę c o r a z w ię k s z y c h  p o s tę p ó w  p r a c y  m is y j ­

n e j w z r a s ta ją  z w y c z a jn e  p o t r z e b y  m is y j i ż e  d o  

ły c h  z w y c z a jn y c h  r o k r o c z n ie  d o c h o d z ą  n a d z w y ­

c z a jn e p o t r z e b y , s p o w o d o w a n e n a p a d a m i b a n ­

d y tó w , p o s u c h ą , p o w o d z ią i l in n e m i n ie s z c z ę ­

ś c ia m i . W ła ś n ie  d la  z d o b y c ia  n ie z b ę d n y c h  m i ­

s jo n a r z o m  ś r o d k ó w  z a ło ż y ła  p . P a u l in a J a r ic o t  

z  L io n u w 1 8 2 2 r o k u D z ie ło R o z k r z e w ia n ia  

W ia ry , k tó r e g o w s p a n ia ły r o z w ó j c h lu b n ie  

ś w ia d c z y  o  g łę b o k ie m  z ro z u m ie n iu  id e i m is y jn e j  

p r z e z s z e r o k ie  w a r s tw y  s p o łe c z e ń s tw a  k a to lic ­

k ie g o . T o  d z ie ło p o p ie ra ją c e p o t r z e b y m is y j  

w o g ó le , d z ie ło  ś w . P io tr a  A p o s to ła , d ą ż ą c e  d o  

w y c h o w a n ia i w y k s z ta łc e n ia d u c h o w ie ń s tw a  

k r a jo w e g o , i d z ie ło  ś w . D z ie c ię c tw a P a n a  J e ­

z u s a , o p ie k u ją c e  s ię  d z ie ć m i p o g a ń s k ie m i , p o d ­

n ie s io n o  d la w z n io s ły c h c e ló w , k tó r y m  s łu ż ą ,  

d o  g o d n o ś c i p a p ie s k ic h . A  p o n ie w a ż  z  n ic h  P a p ,  

D z . R o z k r z e w ia n ia W ia r y j e s t n a jw a ż n ie j s z e ,  

d la te g o  t e m u ż D z ie łu P iu s X I , p a p ie ż m is y j ,  

p o w ie r z y ł u r z ą d z e n ie c o  r o k u  w  p r z e d o s ta n ią  

n ie d z ie lę ( p a ź d z ie r n ik a N ie d z ie l i m is y jn e j . —  

W  b . r o k u  o b c h o d z im y  j ą  2 0  p a ź d z ie r n ik a , —  

d o  u c z n ió w  s w o ic h : „ Id ź c ie  w  ś w ia t i n a u c z a j -  

c ie “ . . . a w  m y ś l t e g o  n a k a z u  B o s k ie g o  M is t r z a  

m is jo n a r z e  w s z y s tk ic h  k r a jó w  i c z a s ó w  d r o g ę  

p o d b o ju  e w a n g e l ic z n e g o  z n a c z y l i p o te m , k r w ią  

i ł z a m i .

P o d  w z g lę d e m  h u m a n i ta r n y m  p r a c a  m is y jn a  

p o g łę b ia  w  d u ż y m  s to p n iu  i z b l iż a  d o  r e a l iz a c j i  

id e ę  p r a w d z iw e g o  b r a te r s tw a  lu d ó w . N ie r a z  b o ­

w ie m  c h c ia n o  u s p r a w ie d l iw ić  n ie w o ln ic tw o , w y ­

k o r z y s ty w a n ie  lu d ó w  o  n iż s z e j k u l tu r z e , c z e m u  

z a w s z e  m o c n o  p r z e c iw s ta w ia ł s ię  K o ś c ió ł i j e g o  

m is jo n a rz e , d ą ż ą c y  p o p r z e z  w ia r ę C h r y s tu s a  d o  

p o w s z e c h n e g o  b r a te r s tw a .

P a m ię ta ć w r e s z c ie t r z e b a , ż e a p o s to ls tw o  

m is y jn e  p r z y c z y n iło  s ię  d u ż o  d o  p r a w d z iw e j c y ­

w il iz a c j i , k tó r e j n a js z la c h e tn ie js z y m w y r a z e m  

j e s t b e z w ą tp ie n ia  g ło s z e n ie lu d o m  w z n io s ły c h  

id e i C h r y s tu s o w y c h , p r a w d y , m iło ś c i i p o je d n a ­

n ia . D z ie je  a p o s to ls tw a  m is y jn e g o  p o k r y w a ją  s ię  

p r z e w a ż n ie z h is to r ją c y w i l iz a c ji , s z e r z o n e j n ie  

p r z e m o c ą , l e c z p o k o jo w ą b r o n ią m iło ś c i i d o -

, J e s t to  d z ie ń  p r o p a g a n d y m is y jn e j n a c a ły m  

ś w ia c ie , d z ie ń  s o l id a r n o ś c i c h rz e ś c i ja ń s k ie j i m i ­

ło ś c i p r a w d z iw ie C h r y s tu s o w e j, b o  o b e jm u ją c e j  

w s z y s tk ic h  b e z  w z g lę d u  n a  r a s ę , n a r ó d  i j ę z y k ,  

z a r a z e m  n a j le p s z a d la n a s k a to lik ó w  s p o s o b ­

n o ś ć  p r z y s łu ż e n ia  s ię  m is jo m  i s p r a w ie  z b a w ie ­

n ia  d u s z p o g a ń s k ic h . S p e łn i N ie d z ie la  m is y jn a  

s w ó j c e l w te d y , g d y  s z e re g i c z ło n k ó w P a p .  

D z ie ła R o z k r z e w ia n ia W ia r y  z n a c z n ie w  ty m  

r o k u  s ię  p o w ię k s z ą  i g d y  k a ż d y  z  n a s z a o b o ­

w ią z e k  s o b ie p o c z y ta , w  ty m  d n iu m o d l i tw ą  

i s k r o m n y m  c h o ć b y  d a tk ie m  p o p r z e ć  m is je . —  

B ą d ź m y  z a w s z e i w s z ę d z ie  w ie r n i h a s łu : „ M i ­

s jo m  s łu ż ” . —

G D Y  B E R L I N  W I T A Ł  N A P O L E O N A .

T r iu m f a ln y  w ja z d  c e s a rz a  F r a n c ji d o  s to l ic y  

N ie m ie c .

D o  m a ło  z n a n y c h  w y p a d k ó w  h is to r y c z n y c h  

n a le ż y  m . in . t r iu m f a ln y  w ja z d , w ie lk ie g o c e s a ­

r z a  

O d

F r a n c j i , N a p o le o n a d o ' s to l ic y  N ie m ie c . —  

t e g o  c z a s u  m in ę ło  ju ż 1 2 9  l a t .

P ie r w s z e w ia d o m o ś c i o  z u p e łn e j p o r a ż c e  

w o js k  p r u s k ic h  i i c h b e z ła d n e j u c ie c z c e , n a ­

d e s z ły  d o  B e r l in a d n ia 1 6 p a ź d z ie r n ik a 1 8 0 6  

r o k u . R ó w n o c z e ś n ie d o w ie d z ia n o  s ię , i ż w o j ­

s k a  f r a n c u s k ie  z  N a p o le o n e m  n a  c z e le z b l iż a ją  

s ię  p o w o l i d o  s to l ic y N ie m ie c . W ó w c z a s to  

o k a z a ły  s ię  w  c a łe j p e łn i b e z r a d n o ś ć  i t c h ó r z o ­

s tw o  u r z ę d n ik ó w  k r ó le w s k o - p r u s k ic h i s z la c h ­

ty . C a łe to  to w a rz y s tw o  p o t r a c i ło  g ło w y  i w  

p o p ło c h u  o p u ś c i ło  B e r l in . S tw ie r d z a ją to  n a ­

w e t s a m i h is to r y c y  n ie m ie c c y .

K ie d y  w ię c n a jw y ż s z e  w ła d z e  z  k r ó le m , n a  

c z e le  z n a jd o w a ły  s ię  ju ż  p o z a  B e r l in e m , m ie s z ­

k a ń c y s to l ic y z a c z ę l i s ię p r z y g o to w y w a ć d o  

p r z y ję c ia w o js k f r a n c u s k ic h  i i c h  c e s a r z a . —  

P ie r w s z e o d d z ia ły f r a n c u s k ie z b l iż y ły  s ię d o  

B e r l in a  w  d n iu  2 3  p a ź d z ie r n ik a , a  d o p ie r o  d w a  

d n i p ó ź n ie j j e d e n  p u łk  f r a n c u s k i z a ją ł s to l ic ę ,  

z a c h o w u ją c  s u r o w ą  d y s c y p l in ę .

D n ia  2 7 p a ź d z ie r n ik a , w  p o n ie d z ia łe k , n a ­

s tą p ił t r iu m f a ln y  w ja z d c e s a rz a N a p o le o n a d o  

B e r l in a p r z e z B r a m ę B r a n d e n b u r s k ą . W o js k a  

f r a n c u s k ie tw o r z y ły s z p a le r . O g o d z . 3 - c ie j  

p o  p o łu d n iu c e s a r z s ta n ą ł n a  P la c u  P a r y s k im ,  

g d z ie  z o s ta ł o f ic ja ln ie p o w i ta n y  p r z e z g e n e r a -  

l i c ję f r a n c u s k ą  i m a g is t r a t m . B e r l in a . W e d łu g  

h is to r y k ó w , B e r l iń c z y c y  w ita l i N a p o le o n a  b a r ­

d z o ż y c z l iw ie , a n a w e t o w a c y jn ie . P o d c z a s  

w ja z d u  c e s a r z a  K to  w  d z w o n y  w s z y s tk ic h  k o ś ­

c io łó w . U  b r a m y z a m k u  p o w i ta l i z w y c ię s c ę  

m in is t ro w ie , j e d y n i , k tó r z y  n ie u c ie k li . N a p o ­

l e o n  p o z o s ta ł w  B e r l in ie  p r z e z c a ły  m ie s ią c .

O k u p a c j i n a p o le o ń s k ie j B e r l in  s z c z e g ó ln ie  

d o tk l iw ie  n ie  o d c z u w a ł . N a jw ię c e j o d c z u l i B e r ­

l iń c z y c y k o n t r y b u c ję , n a ło ż o n ą n a m ia s to  w  

w y s o k o ś c i 6 7 .0 0 0  t a la r ó w . N a jc ię ż s z y m  z a ś c io ­

s e m  m o r a ln y m  d la  m ie s z k a ń c ó w  b y ło  z a b r a n ie  

k w a d r y g i ( c z te r e c h  k o n i z j e ź d ź c e m ) z B r a m y  

B r a n d e n b u r s k ie j , o r a z  k i lk u  in n y c h  d z ie ł s z tu k i .  

A k tó w  t e r r o r u  j e d n a k ż a d n y c h  n ie b y ło .  

K w a d r y g a , z a b r a n a  p r z e z N a p o le o n a  n a  z n a k  

z w y c ię s tw a  n a d  N ie m c a m i i o d e s ła n a  d o  P a r y ­

ż a , p o w r ó c i ła  d o  B e r l in a  n a  s w o je  m ie js c e d o ­

p ie r o  v / r o k u  1 8 7 1 p o w o jn ie n ie m ie c k o  f r a n ­

c u s k ie j .

C Z A S O P I S M O  W I Ę Ź N I Ó W  L O D O ­

W E J  P U S T Y M  P O L A R N E J . —

D o n a jw ię k s z y c h o s o b l iw o ś c i d z ie n n ik a r ­

s k ic h n a le ż y  b e z s p r z e c z n ie s ta r a n n ie p r z e c h o ­

w y w a n e w  m u z e u m  w  L o n d y n ie c z a s o p is m o  

„ G w ia z d a P o la r n a , c z y l i G a z e ta a r k ty c z n a " ,  

c z a s o p is m o , k tó r e p o b i ło  w s z e lk i r e k o r d , w y ­

c h o d z ą c  r a z  w  ty g o d n iu  w  j e d n y m  e g z e m p la r z u  

z k o łe m  p o la r n e m . J e g o k r ó tk a h is to r ja j e s t  

n a s tę p u ją c a : A n g ie ls k i z d o b y w ’c a b ie g u n a p ó ł ­

n o c n e g o P e a r r y  w  r o k u  1 8 1 9 p o n a d lu d z k ic h  

w p ro s t w y s i łk a c h  i p r a c y  z m u s z o n y  b y ł p r z e ­

z im o w a ć z e s w ą w y p r a w ą p r z y  n a jd a le j n a  

p ó łn o c p o ło ż o n e j w y s p ie , k tó r a o t r z y m a ła t e ż  

j e g o  im ię .

P r z e z im o w a n ie j e s t d la w y p r a w  p o d b ie g u ­

n o w y c h n a js tr a s z n ie js z e m  s ło w e m . P o s z a lo ­

n e j p r a c y  i n a d lu d z k ic h  w y s i łk a h  —  n a ra z i s p o ­

k ó j , m o n o to n n o ś ć , l e n is tw o , s z a r a p u s tk a . —  

Z a ło g a  w y p r a w y  w p a d a  w  n a s t r ó j m e la n c h o lj i ,  

r o z s t ro ju  n e r w o w e g o , z m ę c z e n ia i o s ła b ie n ia  

s i ł d u c h o w y c h . P u s tk a , p r ó ż n ia i . . . lo d y , a  

s tą d  j e d e n  k r o k  d o  z u p e łn e j d e z o r g a n iz a c j i .

K ie d y  k a p ita n  S c o t t z m u s z o n y b y ł p r z e ­

z im o w a ć z c a łą  w y p r a w ą , p ie r w s z ą  j e g o  m y ś lą  

b y ło , c z e m  z a t r u d n ić  o d r a z u  i z a ło g ę , u w ię z io n ą  

w  b e z k r e s n e j p u s ty n i lo d o w e j, a b y  n ie  w p a d ła  

w  s ta n  n u d y , r o z s t r o ju  n e u r a s te n j i , a  w r e s z c ie  

—  r o z p a c z y . D la te g o  t e ż o d r a z u  z o r g a n iz o w a ł  

c y k le o d c z y tó w „ u n iw e rs y te tu a r k ty c z n e g o “ , 

g d z ie  u c z e n i , o f ic e r o w ie  i l e k a r z e  w y p r a w y  w y ­

g ła s z a l i w y k ła d y  o  r ó ż n y c h  z d o b y c z a c h  n a u k o ­

w y c h , u r z ą d z a li  p r z e ź ro c z a , o r g a n iz o w a l i „ a r k ty -  

c z n ą o l im p ja d ę s z a c h o w ą ” , r ó ż n e „ im p r e z y
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O B R A Z K I Z W O JN Y W  A B IS Y N JI.

1) O ddzia ły N egusa w defiladzie. —  2) P rzed 10 laty ów czesny R as T afari a dzisie jszy cesarz A bisyn ji H aile S elassie jako gość kró la E m a­

nuela na przeg lądzie w ojsk w  R zym ie , -  3) S zybkostrze lne dzia ło przeciw lo tn icze z obsługą żo łn ierzy ab isyńsk ich . -  4) i 5) w ojska  w łosk ie  

defilu ją . —  6) po przejściu gran icy ; transport ciężk ich  karab inów  m aszynow ych . —

spo rtow e w rodzaju zaw odów o „m .s  trzos  tw o  

b ieguna" i t. d . —  T ak sam o rob ił i P earry , 

stara jąc się w szelk iem i sposobam i zabaw ić u-  

czestn ików  w ypraw y , w czasie sześciom iesięcz ­

nej nocy po larnej. U rządzano przedstaw .en ia  

tea tra lne , kabare tow e, gry tow arzysk ie oraz  

w ydaw ano tygodn ik ,,zam arzn ię te j w ypraw y , 

—  gazetę ank tyczn ą , p . t. „G w iazda P o larna , 

< dziś jeden z najcennie jszych skarbów londyń ­

sk ich zb io rów  m uzealnych .

G azeta ta w yglądała jak każda inna ga ­

zeta , począw szy od artyku łu w stępnego np . 

pod ty tu łem : „P rom ień m iłosierny —  n igdzie" , 

i kończąc na og łoszen iach . B ralkow ało ty lko  

artykułów po litycznych . T ych, na szczęśc ie,  

czy tać n ik t n ie m usia ł...

Z ato bogatym dzia łem by ły w iadom ości 

z dnia . D la ciekaw ości podam y nąprzyk ład : —  

„N osem do la tarn i. —  W czoraj T om T orw ig , 

przechadzając się z Jack iem Junk iem , iz n ie ­

uw ag i w pad ł nosem  na pew nego rodzaju la tar­

n ię . K iedy  jego tow arzysz , w idząc to , krzyknął, 

T om  nosa n ie m ógł znaleźć . Jack , zrozum iaw ­

szy , co się sta ło , zaczął m iejsce ow o nacierać  

śn ieg iem , tak że T om w ikrótce znów poczu ł, 

że m a organ w ęchu . G dyby m u T om  n io przy ­

szed ł z natychm iastow ą pom ocą, w róciłby z  

przechadzk i z nosem  w k ieszen i, z czego , jako  

m iłośn ik tabak i, z pew nością n ie by łby zado ­

w olony".
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B y ł tam  ró w n ież d z ia ł „Z  sa li sąd o w ej" . —  

C zy tam y n ap rzy k ład o tem , jak D ick S . „zw ę ­

d z ił" S am o w i T . „k aw ałek o d rąb an e j w łaśn ie  

g o rzałk i" . G o rza łk a  p o d o b n o  zam arzła  w  b ecz ­

k ach , w ięc o d rąb y w an o p o rc ie s iek ie rą . S am  

ch cąc  za tań czy ć w  czas ie zab aw y śro do w ej, o d ­

ło ży ł „k aw ałek g o rza łk i" , ab y  m u s ię p rzy tań ­

cu n ie ro z to p ił. A le D ick zab ra ł m u g o , z ła ­

p an y  n astęp n ie n a g o rący m  u czy n k u , k ied y  s ta ­

ra ł s ię g o  w ło ży ć d o c ias ta . S ąd sk azał g o n a  

zw ro t „d w u k aw ałk ó w g o rza łk i" , k tó re m a s ię  

m u p rzy n astęp n em  ro zd zie lan iu p o rcy j o d trą ­

c ić .

W  ru b ry ce tea tra ln e j czy tam y , że „p rzy  

w czo ra jszem p rzed staw ien iu am ato rsk iem b y ły  

n a jlep sze so p le , b o aż 4 0 s tó p d łu g o śc i. P o d  

„W y staw y " czy tam y , że p ew ien a rty s ta w zy w a  

w szy stk ich d o o b e jrzen ia jeg o o b razu p o d ty t. 

„E sk im o s tę sk n i." —  P rosi, ab y  p rzy jść o d razu , 

p o n iew aż w y staw a w k ró tce zo stan ie zam k n ię ta , 

a to z teg o p o w o d u , że p o d ło g ę , n a k tó re j ło ­

jem o b raz je s t n am alo w an y , trze ib a zesk ro b ać .

B o g aty b y ł d z ia ł o g ło szeń . O ferto w an o  

“d ek i iz w ęze łk iem  d o n o szen ia" , „p rzy k ry w ­

k i n a u szy z h aftem  lu d o w y m ", „ ręk aw ice —  

jed n o p a lcó w k i, ro b o ta szy d e łk o w a b ez n ic i" , 

a n aw et k to ś szuk ał w o g ło szen iach , k to  

sp rzed a łb y m u „p a lec z lew e j ręk i" , o fia ru jąc  

iza to czap k ę d z iec in n ą, „k tó ra k ażd em u p a ­

su je" .

W  ca łe j g azec ie o d czu w a s ię n astró j zd ro ­

w eg o , m iłeg o k o leżeń stw a, p an u jąceg o m ięd zy  

w szy stk im i b ez w y ją tk u u czes tn ik am i b o h a te r­

sk ie j w y p raw y . T rzeb a u św iad o m ić so b ie , czem  

je s t w  te j p u sty n i lo d o w ej, g d z ie śm ie rć czy h a  

n a k ażd eg o , w ty ch g łęb in ach n o cy p o la rn e j 

i z lo d o w ac ia ły ch p u stk o w iach b ra tn i, k o leżeń ­

sk i, zd ro w y i jęd rny h u m o r, h u m o r s ta teczn y , 

b ez p a to su . —  A  w ó w czas z ro zu m iem y s ło w a , 

k tó re n ap isa ł k ap itan S co tt w  sw y m  p am ię tn i­

k u p arę g o d z in p rzed zam arzn ięc iem , k iedy  

śm ie rć o d su w ała ju ż zas ło n ę n am io tu : „P rzeży ­

liśm y s tra szliw e rzeczy . A le g d y b y B ó g d a ł  

m i z p o w ro tem ty ch k o leg ó w , p rzy sięg am , że  

zn ó w b y m  z n im i p o szed ł..."

OnaraHKMaKKSBSffiOEOEaRSSRSSfflBBSS

G O D Z IN A

R O L N IK A

A U D Y C JA  R A D JO W A

W KAŻDĄ NIEDZIELĘ O GODZ. 15.00

L E K C JE

F R A N C U S K IE G O

PRECZ Z WOJNĄ.

N a o czach w szy stk ich p rzyg o to w u je s ię  

n o w a w o jn a , w p raw d z ie w  o d leg łe j A fryce , 

lecz n iew iad o m o g d z ie m o że s ię sk o ń czy ć . L i­

g a N aro d ó w , rząd y d u ży ch , d y p lo m ac ja , g ło ­

w icą s ię n ad  tem , jak b y  to  z ro b ić , żeb y  i W ło ­

s i i A b isy ń czy cy b y li zad o w o len i. P esy m iśc i 

tw ie rd zą , że d a s ię tu zas to so w ać d o A b isy ń -  

czy kó w  p rzy sło w ie „O perac ja s ię u d a ła , p a ­

c jen t u m arł" . O p ty m iśc i są zd an ia , że zo sta ­

n ą p o czy n io n e u stęp s tw a teg o ro d za ju , że d o  

zbro jnego k o n flik tu n ie d o jd z ie . N ie m n ie j  

n a ca ły m  św ięc ie ro z leg a s ię h asło : „P recz z  

w o jn ą" . I je s t w  tem  rac ja . N ik t w o jn y n ie  

ch ce , p ró cz ty ch , k tó rzy  n a w o jn ach za rab ia ­

ją . C y w ilizo w ać A b isy ń czy k ó w  n ie p o trzeb a  

k on ieczn ie g azam i i b o m b am i ze sam o lo tó w .

L ecz W ło si są n ieu stęp liw i, b o czu ją s ię  

s iln ie jszy m i o d A b sy ń czy k ó w . D la teg o ró w ­

n ież i m y m u sim y w tak p o w ażn e j ch w ili  

zw ró c ić n a jed n o u w ag ę . Jak b ęd z iem y s il­

n i i b ęd z iem y liczy ć p rzed ew szy stk iem  n a  

s ieb ie sam y ch , n ie za is tn ie je tak i w y p ad ek , 

ab y k to ś ch c ia ł n as zaczep ić . W  d z is ie jszy ch  

czasach ca ły n aró d m u si d b ać o sw o ją w o l­

n o ść . A rm je s ta łe n ie w y sta rczą . S tąd i w ieś  

m u si s ię tem w szy stk iem in te reso w ać , co  

w zm acn ia o b ro n n o ść i g o to w ość ca łeg o n a ­

ro d u . Jak o n a jw ażn ie jszy o b o w iązek u w aża ­

m y p o m ag an ie te j o rg an izacji, k tó ra p rzy ­

g o to w uje ca łe sp o łeczeń stw o n a w y p ad ek  

w o jn y . T ak ą o rg an izacją je s t L ig a O b ro n y  

P o w ie trzn e j i P rzec iw g azo w ej. W k ró tce b ę ­

d z iem y p o g łó w n y ch p racach ro ln y ch . W  

w o ln y ch ch w ilach p o zn ajm y czem  je s t i d o  

czeg o zm ierza L ig a , p o k ró tce zw an a L O P P .

OFIARNOŚĆ SPOŁECZEŃSTWA 

NA FUNDUSZ OBRONY MORZA.

L ig a M o rska i K o lo n ja ln a , p ro w ad ząc w y tę ­

żo n ą p ro p ag an d ę , zd o ła ła w szczep ić w sp o łe ­

czeń stw o p o lsk ie k u lt m o rza, jeg o zam iło w an ie , 

p rzy czy n ia jąc s ię ró w nież d o u n ao czn ien ia o - 

g rom n e j w ag i i zn aczen ia , jak ie m o rze w raz z  

m ały m  sk raw k iem  w y brzeża m a d la w o ln ego i 

n iezah am o w an .eg o ży c ia g o sp o d arczeg o P o lsk i.

P o lsk a w eszła w  w ie lk ą ro dz in ę n aro d ó w  

m o rsk ich , a b an d era n asza p o w iew a d u m n i.? n a  

w szy stk ich  sz lak ach o cean iczn y ch . F lo ta  h an d lo ­

w a s ta le s ię p o w ięk sza . A b y jed n ak u trzy m ać  

n asze  w y b rzeże i zab ezp ieczy ć  w zras ta jącą flo tę  

h an d lo w ą , Ik o n ieczn em  je s t s tw o rzen ie o d p o w ie ­

d n io  s iln e j flo ty w o jen n e j.

C ałe sp o łeczeń stw o p o lsk ie m u si w sp ó ł­

d z ia łać , ab y szy b c ie j s tw o rzy ć flo tę , k tó ra w  

razie w y p ad k u  m o g łab y s tan ąć w  o b ro n ie p raw  

p o lsk ich n a o d c in k u m o rsk im . S tw o rzo n o w ięc  

w  ty m  ce lu  F . O . M . —  F u n d u sz O b ro n y  M o rza . 

Jak  w ielk ą je s t o fia rn o ść n aszeg o sąs iad a za ­

ch o d n ieg o n a zb ro jen ie m o rsk ie , n iech p o służy  

fak t, że w  c iąg u o sta tn ich k ilk u la t zeb rano ty l­

k o z 3 0  sem in arjó w  w  N iem czech o g rom n ą  su m ę  

3 m iljo n ó w  m arek , za k tó rą w y bu d o w an o jed en  

p an ce rn ik . F . O . M . zd o ła ł ju ż zeb rać o k o ło  

2  m iljo n y  z ło ty ch w  g o tó w ce i d ru g ie ty le  w  p a ­

p ie rach  w arto śc io w y ch P rzy p u szczać n a leży , że  

za ro k  zb ierze s ię ju ż ty le p ien ięd zy , iż b ęd z ie  

m o żn a zak u p ić jed n ą łó d ź p o d w o d n ą .

Rmm altoścl
NAJWIĘCEJ NIEWIDOMYCH ZNAJDUJE 

SIĘ W CHINACH.

W  C h in ach liczb a n iew id o m y ch je s t b ar ­

d zo  d u żą . G łó w n ą p rzy czy n ą są b ak te rje , p o w -  

I s ta łe w sk u tek n ieczysto śc i c ia ła , tak ch arak ­

te ry s ty czn e j u C h iń czy kó w . B ak te rje te d o sta ją  

s ię d o o czu p rzez p o c ie ran ie ich b ru d n em i rę ­

k o m a, p o w o d u jąc zap a len ie , tak trag iczn e w  

sw y ch n astęp s tw ach . W  m iastach n iew id o m i 

m o g ą zn a leźć p o m ieszczen ie w p rzy tu łk ach ,  

o p iek a jed n ak tam  je s t tak a , że n iew id o m y w o ­

li p ro w ad z ić ży c ie żeb racze . N iem a w cale w  

C h in ach in s ty tu cy j filan tro p ijn y ch , n ik t n ie in te ­

re su je  s ię lo sem  n iew id o m y ch , to też n iew ido m i  

n ie o trzy m u ją żad n eg o w y k sz ta łcen ia szk o ln eg o  

lu b fach o w eg o , p rzez co p o zb aw ien i są m o ż ­

n o śc i za ro bk o w an ia . Jed y n ą p o m o c zn a leźć  

m o g ą C h iń czy cy n iew ido m i ze s tro n y k a to lic ­

k ich m isjo n a rzy i zam ieszk a ły ch w C h in ach  

E u ro p e jczyk ó w  —  filan tro p ó w .

O D C Z Y T Y

D Y S K U S Y JN E

W IE L K I C Y K L  R A D JO W Y

W KAŻDĄ ŚRODĘ O GODZ. 17.00

K siążn ica  K o p em ik ań b k a  

w  T o ru n iu


